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Wezwanie do prenumeraty.
Prenumerata na „Rolnika" wynosi wraz z prze­

sy łką  pocztową roeznie 4 złr., półrocznie 2 złr. w. a. 
Prosim y o rychłe nadesłanie kwot preunineracyj- 
nycli, abyśmy mogli uregulować nakład, niechcą- 
cycb zaś nadal odbierać „Rolnika44 upraszamy u sil­
nie o zwrot nniueru poczcie z odpowiednim dopis­
kiem.

Upraszamy uprzejmie pp. sekretarzy Rad Od­
działów galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 
o najrychlejsze wykazanie tych członków Oddziału, 
którym na mocy statutu przysługuje prawo bezpłat­
nego odbierania „Rolnika".

Upraszamy też tych panów, którzy nie zwrócili 
nadesłanych sobie numerów „Rolni ka4i z dopis­
kiem „nie prenumeruję44 albo „nie odbieram4- ale 
go stale odbierali przez drugie półrocze, a nawet przez 
cały rok ubiegły, ażeby zechcieli nadesłać przypada­
jącą należytość abonamentową. Oczywiście nie sto­
suje się to do tych panów i tych instytucyi, którym  
„Rolnika4* posyłamy bezpłatnie.

Jednocześnie zawiadamiamy, że Redakcya 
„Przeglądu weterynarskiego44 i na ten rok daje 
nam swoje czasopismo po zniżonej cenie. Prennme- 
ratorowie nasi dopłacający 2 złr. do prenumeraty 
na „R olnika44, otrzymywać będą całorocznie „Prze­
gląd weterynarski44.

Szczęść Boże!
Zwyczaj nakazuje życzyć sobie wzajemnie 

szczęśliwego nowego roku Zwyczaj to odwiećzny 
i może datuje sie z owych zamierzchłych czasów, 
gdy ludzie z rzadka rozsiedleni po z iem i, pędzili 
życie bez większych trosk i zadowoleni z czasu 
ubiegłego, życzyli sobie-, oby i nadal tak było.

Czy taki szczęśliwy czas panował kiedy na ziemi? 
—  wątpimy. Koleje ludzkości musiały być zmienne 
i zwyczaj życzenia sobie szczęścia przy nowym 
roku pochodzi raczej z czasów, gdy ludzie zgnę­
bieni różnemi nieszczęściami, pragnęli szczęśliwszej 
zmiany i przy każdym początku nowego okresu 
rocznego pocieszali się nadzieją, że następny bę­
dzie szczęśliwszy od poprzedniego. Wszystko prze­
mawia za tern, że ten drugi początek życzeń no­
worocznych jest prawdziwym. W pomyślności 
żyjąc, człowiek nie myśli prawie nigdy o przysz­
łości i za nadto nawet łatwo wyrabia w sobie 
wiarę, że pomyślność nigdy go nie opuści — 
nacóż tu sobie życzyć szczęśliwego nowego roku. 
Inna rzecz, gdy po troska opanuje, gdy jedno za 
drugiem nieszczęście zapuka do jego chaty. Wtedy 
wygląda on lepszych czasów, myśli o nich i radby 
je przywołać jakiem czarodziejskiem słowem.

I nam rolnikom było kiedyś lepiej, a nawet bywało 
bardzo dobrze, a chociaż się czasem i noga powinęła, 
chociaż czasem nawet ciężka zawierucha wojenna 
przeleciała ponad zagrodami i łanami, to wkrótce 
potem osady odbudowywały się, łany zazieleniały, 
dobytek mnożył się i nie tylko było dosyć dla 
siebie, nie tylko było dosyć dla gościa, ale nie 
rzadko można było jaki taki grosik odłożyć na 
ciężką chwilę.

Za tych dawnych lepszych czasów powstało 
hasze rodzime Jak o ś  to będzie“, ale bywało ono 
poparte energią i łącznością, jaka wiązała w s z y s tk ic h  
naszych ziemian —  wtedy można było pocieszać
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się przypowiastką, życzenia też noworoczne sp raw ­
dzały się częściej. Było tak przez wieki i przy­
zwyczailiśmy się niestety do tego, że choc aż 
nawiedzi złe, to wkrótce będzie znów dobrze. Nie- 
opuszczało nas to przekonanie nawet wtedy, gdy 
wszystko zaczęło się usuw ać z posad i w gruzy 
rozsypyw ać, przeżyło nasze s tare  poczciwe zie­
miańskie społeczeństwo i jeszcze te raz ,  gdy naga 
rzeczywistość coraz groźniej naszą przyszłość r y ­
su je ,  nie zapomnieliśmy o niem. Zawsze jeszcze 
fatalne J a k o ś  to będzie" je s t  jakby naszą dewizą 
i chociaż nie tak często jak  dawniej powtarzane, 
objawia się aż nadto jaw nie w naszych czynach 
a właściwie w naszej bezczynności.

Przew ażna większość naszych ziemian żyje za­
sklepiona u siebie, nie troszcząc się o innych ; nie 
chce zrozumieć zmian, jakie zaszły w stosunkach 
światowych • dla wielu postęp w trybie gospodar­
stwa nie istnieje a n ie je d e n , chociaż czuje u su ­
w ającą  mu się z pod nóg ziemię, przyjmuje to 
z iście m uzułm ańską obojętnością a raczej polską^ 
lekkomyślnością.

Czasy jednak  zmieniły się strasznie. Nie w y­
czekiwać nam cierpliwie a bezczynnie przyszłości, 
bo ta mogłaby nam przynieść ostateczną zgubę, 
nie robić sobie nadzieje na jakieś cudowne zmiany, 
ale raczej w ypada nam otrząsnąć się z drzemki, 
zabrać do gorliwej pracy i to nie pojedynkiem ale 
wspólnemi siłami, łączyć się zgodnie z duchem 
czasu w stowarzyszenia, wyzyskiwać nabytki wiedzy 
nowoczesnej, a wtedy je s t  nadzie ja , że p rzeciw ­
ności, jeżeli się nie dadzą całkowicie zwalczyć, to 
przynajmniej walka z niemi będzie łatwiejszą 
i może nam  zaświtają istotnie la ta szczęśliwsze.

Zapomnijmy jednak  przedew szystk iem  o owem 
fatalnem ,,jakoś to będzie" i tego też naszym zie­
mianom życzymy z całego serca.

Szczęść Boże pracy z iem iańsk ie j!

IŁwestya azotowa,,
(Podług  profesora A . B . Frank  z Berlina „Die Stickstoll- 
Frage  vor, auf und nach der Natursforscher Yersam m lung

zu Berlin").

Od czasu, gdy nauki przyrodnicze rzuciły swe ożywcze 
światło na rolnictwo, zajmuje rolnika troska, jak nagradzać 
glebie ubytek azotu, spowodowany pobranetni z niej p lona­
mi. Od tego też czasu pytanie, jakie są źródła żywności 
azotnej roślin było przedmiotem badań umiejętnych, ale

niestety dotąd kwestya ta, „kwestya azotu“ jest  n iedosta­
tecznie wyjaśnioną. Gdy bowiem w glebie zawarte lub gle­
bie w nawozach dawane związki azotne dostatecznie - w o- 
góle znamy co do ich znaczenia i wartości jako żywność 
roślin, to w kwesyi, czy także wrnlny azot, w niezmiernych 
ilościach w atmosferze zawarty, a więc najtańszy, może być 
przez rośliny przyjmowany, brak nam pewności i do n a j ­
nowszych czasów też jes t  ona sporną między rolnikami i 
uczonymi.

Przechodzenie wolnego atmosferycznego azotu w formę 
żywiącego rośliny związku znane nam było tylko przy ude­
rzeniach elektrycznych, przy p io runach , pod których wpły- 
wem z powietrza i pary wodnej powstają małe iloście azo­
tynu amonowego, które z deszczem spadają na  ziemię. 
Źródło to jednak  nie je s t  bardzo wydatne, w najkorzystniej­
szych bowiem razach dostarcza podług obliczeń tylko 5 fun­
tów azotu na morg w ciągu roku, a więc tylko bardzo m a­
łą  część tej ilości azotu, jaką glebie odejmujemy w plonach. 
Rolnicy jednak zawsze twierdzili, mniej lub więcej katego­
rycznie, że jeszcze jest inna droga, która atmosferyczny 
azot daleko obficiej zużytkowanym zostaje, mianowicie, że 
niektóre rośliny, zwłaszcza rośliny motylkowe, posiadają 
możność zużywania atmosferycznego azotu jako żywności, 

.możność przemiany tegoż w azotową substancyę organiczną i za­
silania tym sposobem gleby w połączenia azotu. Zadziwiające 
wyniki długoletnich doświadczeń, które wykonywał na  swych 
polach S c h u l t z  z L u p i t z, zdawały się popierać to zapatry­
wanie. Fizyologia roślin musiała jednak  zdecydowanie wy­
stąpić przeciwko twierdzeniu, jakoby rośliny mogły wolny 
azot przyswajać, piękne bowiem, jak  najściślej p rzeprow a­
dzone doświadczenia B o u s s i n g a  u 11’ a udowodniły, że 
rośliny, i to właśnie motylkowe, jeżeli uprawiane będą w gle­
bie sztucznie przysposobionej,-niezawierającej żadnych związ­
ków azotowych w atmosferze, tylko wolny azot zawierają­
cej, nie. wykażą żadnego przybytku azotu po nad tę ilość, 
jaka się już w7 ziarnie znajdowała i z ziarna przez k iełku­
jącą roślinę przyjętą została — że więc rośliny nie mogą 
przyswajać wolnego azotu. Odpowiednio temu umiejętność 
występowała i zbijała twierdzenia, oparte na przytoczonych 
uolnyoh doświadczeniach Schultz’a, wskazując, że naw et bez 
dodatku glebie związków azotnych można przez szereg lat 
pobierać z gleby plony, zwłaszcza przez rośliny, które jak  
łubin i inne motylkowe zapas w glebie zawarty daleko zu • 
pełniej wyzyskują, niżeli inne rośliny.

Tak się nam  ta kwestya obecnie przedstawia. Jeżeli 
nadzieja, oparta na wolnym azocie atmosfery, jest błędną, 
natenczas każden system gospodarstwa na niej oparty, p rzy­
bierać musi charakter gospodarstwa niszczącego (lluubbuu) 
i dawania glebie azotu połączonego, czy to produkcyą gnoju 
stajennego, czy dokupując sztuczne nawozy azotne, staje 
się nieprzepartą koniecznością. Gdyby jednak  przypuszcze­
nie, że rośliny mogą wolny azot przyswajać, było uzasa­
dnione, natenczas mielibyśmy źródło, które dobrze ujęte 
i dobrze wyzyskiwane, musiałoby doprowadzić do najpożą- 
dańszego .potanienia rolniczej produkcyi.



W obec powyższego wynika dla fizjologii roślin ko 
nieczność podjęcia na nowo kwestyi azotnej. Gdy niemoż­
ność przyswajania wolnego azotu przez rośliny jest  udowo­
dnioną, przeto okazała się potrzeba zwrócenia więcej uwa­
gi na glebę, i zamiast robić doświadczenia z sztucznie przy- 
sposobionemi glebami łub płynami żywiącymi, wypadało 
rozpocząć doświadczenia z glebą naturalną.

Jeżeli się napełni obszerne otwarte naczynia, które 
nic ze swej zawartości uronić nie mogą, ziemią naturalną
0 dokładnie znanym procencie azotu, w tę ziemię zasieje 
się nasiona o również znanym procencie azotu, i pozostawi 
zeszłe rośliny dłuższy czas swobodnemu rozwojowi, podle- 
wając jednak tylko wodą destylowaną, natenczas jeżeli pod­
damy ziemię i uzyskaną masę ro ś l inną  analizie chemicznej, 
wtedy powinnibyśmy się dowiedzieć, czy nastąp ił  jaki przy­
bytek azotu podczas wegetacyi czy nie. Otóż takie doświad­
czenia robione były istotnie w nowszym czasie.

Już w r  1884 ogłoszone doświadczenia, które wyko­
nywał D i e t z e l l .  wykazały jednak re .u l ta t  ujemny, bo 
prawie zawsze okazywał się ubytek azotu. Na ostatnie zaś 
lata przypadają trzy doświadczenia, caNiem niezależnie od 
siebie wykonywane, które znowu dały rezultaty dodatnie; 
doświadczenia te wykonywali pp. B e r  t h e  l o t ,  J o  u l i e  i 
1' r a n k, pierwsi dwaj we Francyi (ogłoszone w Coinptes 
renclus paryzkiej akademii 1885 str. 775 i i ('10), trzeci w 
Berlinie na akademii rolniczej (ogłoszone w „Beriehte der 
deutschen botanischen Gesellsehaft 24 lipca 1886). J o  u l  i e 
znalazł przy uprawie hivczki raygrasu i koniczyny szwedz­
kiej po większej części przybytek azotu. B e r t h e l o t  eks­
perymentował tylko z samą ziemią nie obsiewając jej i po 
dłuższym czasie również znalazł, że ilość związków uzot- 
nyeh w niej się zwiększyła; nie znalazł zaś przybytku, 
■skoro ziemię poprzedniem wyżarzeniem sterylizował.

I1 r a n k  dalej poszedł przy swych doświadczeniach, 
gdyż badał zachowanie się jednej i tej samej ziemi nie ob­
sianej i obsianej (głównie łubinami), przyczem uzyskał wy • 
jaśnienie doświadczeń, napozór sprzecznych D i e t z e 1 l’a.
1 izy wszystkich doświadczeniach z ziemią nieobsianą skon­
statował ubytek azotu, wynoszący kilka procentów, w j e ­
dnym razie nawet 12 5 proc. ubytku azotu, pierwotnie w 
Jadanej ziemi zawartego. Przy doświadczeniach znowu 
'L ziemią obsiana, wypadł ubytek azotu albo nmiej znaczny 
d bo nawet okazał się znaczny p rzy b y tek ; w jednym wy­
padku przybytek wynosił 15*2 proc. pierwotnego azotu. Co

o owego ubytku azotu, nie mógł on nastąpić przez wy- 
P ’ukanie, doświadczenia były bowiem tak prowadzone, że 
u ytek tą drogą był niemożliwy — ubytek azotu odbywać 

" ię c  mógł tylko przez ulotnianie bądź w postaci amo- 
^ ' ilku, bądź w postaci wolnego azotu. Ósobnemi badaniami, 
1 uższy czas prowadzonemi, przekonał się F r a n k ,  ż e w ty m  
czasie wydzielały się z ziemi tylko minimalne iloście aino- 
rriaku, będące znikająco małemi ułamkami całej, z ziemi u- 

ywającej ilości azotu, z czego wnioskuje, że ubytek ten od- 
ywa się w formie wolnego, gazowego azotu, uchodzącego 

w Powietrze. Zdanie to zgodne jes t  z dawniejszemi i now-

szemi zdaniami, że przy gniciu azotnych substancyi, n. p. 
mięsa lub gnoju, część zawartego w nich azotu uchodzi w 
stanie wolnym, słusznie więc przypuszcza, że przy gniciu 
azotnych substancyi w ziemi zaw artych , odbywa się to 
samo.

Co do spostrzeżonego przybytku azotu w ziemi zaro ­
słej, wyraża F r a n k  powątpiewanie, czy przy jego doświad­
czeniach, jakoteż przy doświadczeniach dwóch w zm ian­
kowanych badaczy metoda doświadczalna wystarcza do 
uzasadnienia ścisłego dowodu, że uwięzienie istotnie w ol­
nego atmosferycznego azotu nastąpiło, a to dla tego, 
ponieważ naczynia stały na wolnem powietrzu. zkąd po­
branym być mógł azot w formie amoniaku. Wprawdzie, 
ilość amoniaku w atmosferze jest  bardzo drobną, i ziemię 
uważaćby należało jako amoniak wydzielającą, ale. pomimo 
tego możliwość takiego przyjmywania nie jes t  przezto wy­
kluczoną. Żeby to rozjaśnić, robił doświadczenia pod osłouą 
dużych, rtęcią zamkniętych szklannych dzwonów. Pod tomi 
dzwonami znajdowały się naczynia z ziemią nagą i ziemią obsia­
ną rzeżuchą, odśnieżanie zaś powietrza odbywało się codzien­
nie przez przepędzanie przez dzwony powietrza, oczyszczona go 
zupełnie z amoniaku przeciągnięciem tegoż przez aparat z 
kwasem siarkowym. Rezultat był taki sam , mianowie oka­
zywał się przybytek azotu pod wpływem roślinności, cobv 
także naprowadzało na przyswajanie wolnego atmosferycz­
nego azotu. Już w'tedy podniósł, że doświadczenia te nie 
dają jednak wyjaśnienia, jak  się odbywa ów przybytek azo­
tu "z*powietrza i że z nich nie koniecznie trzeba wniosko­
wać, że te rośliny są bezpośrednio czynne i wyprowadzić 
wniosku sprzecznego z wynikami doświadczeń Bousingaul- 
ta — owszem — możnaby" przypuszczać, że przy tern gro­
madzeniu azotu pewne fizykalne własności gleby są czyn­
nikiem, ulegającym wpływowi roślinności, w danej ziemi 
rosnącej. Nie jes t  to niemożliwe przypuszczenie, że pewne 
nagromadzenie azotu nastąpiłoby także i bez roślinności, 
gdyby ja k b ś  okoliczności były więcej sprzyjające, jak  przy 
doświadczeniach F r a n k a ,  który zauważył, że przybytek 
azotu był tern mniejszy, im niekorzystniejszą była przewie- 
wność ziemi; zmniejszenie zaś przewiewności mogłoby zato 
zwiększać wydzielanie wolnego azotu. Gdy te różne szcze­
gółowe zadania wyjaśnione być mogą dopiero umyślnemi 
doświadczeniami, przeto wszystkie nabytki, dotąd osiągnięte, 
streścił on w orzeczeniu: W g l e b i e  o d b y w a j  ą s i ę  d w i e  
s p r z e c z n e  z s o b ą  c z y n n o ś c i :  a z o t  w y d z i e l a *  
j ą c a i a z o t  w i ą ż ą c a . ;  t a  o s t a t n i a  b y w a  w z m a ­
g a n a  o b e c n o ś c i  ą ż y w y c h  r o ś l i n  {Es gibt im  B o-  
den swei entgegengesetzte Prozesse : einen stickstoffentbinden- 
den und einen sticksto ffb indenden ; der letstcre w ird durch 
die Anwesenheit lebcnd r  Pflanzen begunstigt),

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i ) .
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Produkcya i zu życ ie  chmielu na c a ł y m  św ie c ie .
W Allgemeine Brauer und Ilopfenzeitung nr. 152 (25 

grudnia 1886) ogłosił dr. E m i l  P o t t  tabellą przedstawia­
jącą szczegółowo produkcyę i zużycie chmielu we wszystkich 
krajach, ułożoną na podstawie bezpośrednich obliczeń i dat 
urzędowych. Gdy u nas wielu gospodarzy zajmuje się tą 
produkcya lub zamierza nią się zająć, przeto rozpatrzenie 
się w obecnym stanie produkcyi i zużycia chmielu nie bę­
dzie bez korzyści. Szczególnie pewnik co do istoty rzeczy

a pewnie bardzo zbliżony do rzeczywistości liczbowy wynik 
wykazujący, źe produkcya chmielu weszła w stadyum nad- 
produkcyi, powinien dać do myślenia, czy też zakładanie 
nowych chmielników lub zatrzymywanie już istniejących, 
ale dających może chmiel pośledniejszy, może być korzy­
stne w obec istotnie ogromnej nadprodukcyi. Tą myślą 
kierowani dajemy z tablicy dra. P o t t  wyciąg, podający 
obszar chmielników w hektarach, produkcyę i zużycie, 
względnie zapotrzebowanie lub ilość do wywozu w poszcze­
gólnych krajach w centnarach 50 kilogramowych:

K r a j e

Obszar 
pod 

chmielem 
w h e ­

ktarach

Zbiór z hektara w centn. 
po 50 kilo

Zbiór w całym kraju 
w centn. po 50 kilo

Zuży­
cie

miej­
scowe

Potrzeba 
sp row a­
dzić w 

roku 
1S^6|87

Jest do 
wy­

wozuPlon
pełny

Plon
średni

Plon
W 1'.
1886

P rz y
średnim

plonie

w roku 
1885

w roku 
1886

I. B a w a r y a ....................... 26815-8 10-4 11-4 277800 313400 306600 105000 201600
II. W u r t e m b e r g i a .  . . 7991-4 19 12 13-8 96500 127000 110000 26000 84000

III. A l z a c y a  i L o t a r y n g i a 4688-7 40 18-5 18-2 86700 75000 85000 8000 — 77000
IV. P r  u s y ................................. 4499-7 — 12-6 12-7 56600 74300 56950 150000 93050 —
V. B a d e n i a ....................... 3231-0 28 18 19-8 58000 61000 64000 11000 — 53000

VI. H e s s i a ............................ 55 0 24 13 15 700 700 800 7000 6200 —
VII. S a k s o n i s ...................... 17-9 22 17 20 ■ 300 300 360 3''000 29640 —
VIII. R e s z t a  N i e m i e c  . . 91-0 11 10 1000 1200 900 27000 26100 —

Całe Niemcy 47390-5 12-2 13-2 577600 652900 624610 364000 — 260610

IX. A u s t r o  W ę g r y
Czechy .................................. 8893 13 8 6 71100 90000 53300
S t y r y a .................................. 1552 16 10 10 15500 16000 15000
G a lic y a .................................. 1360 18 10 11 14000 17000 15000
Górna Austrya . . . . 675 22 16 16 10800 12000 11000
M o r a w a ............................ 295 20 12 13 3500 4000 3800
K a r y n t i a ............................ 34 22 16 15 540 600 500
Reszta krajów . . . . 50 — 12. 12 600 1800 600
Węgry i Siedmiogród . . 152 23 15 17 2280 2700 2600

Całe austro Węgry 13011 — 9-1 7-8 118320 144100 101800 ióoooo — 1800

X. B e 1 g i a ............................ 4000 46 28 28-5 112000 116000 114000 80000 — 34000
XI. F r a n c y a ...................... 3863 28 12 12-8 46300 56000 49400 80000 30600 —

XII. H o l l a n d y a  . . . . 206 45 22 40 4500 3400 8200 16000 7800 —
XIII. D a n i a ............................ 242 — 12 12 (?) 2900 2000 2900 15000 12100 —
XIV. S z w e c y a  i N o r w e g i a 70 • - 9 12 600 250 800 7000 6200 —
XV. R o s s y a ............................. 2000 22 15 18 30000 20000 36000 25000 — 11000

XVI. S z w a j c a r y a .  . . . 55 20 11 20 600 500 1100 8000 6900 —
XVII. A n g l i a ............................... 28292 36 20 23 570000 491000 650000 650000 — —

XVIII. S t  a n y Z  j e d n o c z o n e 19990 28 17 11 340000 367400 220000 270000 50000 —
XIX. A u s t r a l i a  . . . 1000 — — — 28000 25000 28000 26000 — 2000
XX. W ł o c h y ............................ — — — — — — -- 1000 1000 —

XXI. R e s z t a  E u r o p y  . .1 _ — — — — — --- 2000 2000 —
XXII. Reszta krajów z K a n a d ą  f — — 10000 10000 10000 20000 10C0O —

P r o d u k c y a  c a ł e g o  ś w i a t a  p r z y  p l o n i e  ś r e d n i m 1840820
w r o k u  1885 . 1888550

» » Y> 1886 . 1846810
R o c z n e  z u ż y c i e  c h m i e l u  n a c a ł y m  ś w i e c i e 1664000

N a d p r o d u k c y a  p r z y  p l o n i e  ś r e d n i m =  176820 centn. czyli 10-63 proc

li ” w r o k u  1885 =  224550 „ „ 13-49 „
w r o k u  1886 . . . • • • =  182810 „ „ 11 00 „



Sprawa gospodarstwa rybnego
w sejmie krajowym.

Na poparcie w n iosku ,  ażeby Sejm  krajowy pom ógł 
nasze m u  gospodars tw u  ry b n em u  uchw ala jąc  dw a s typendya  
dla chcących się poświęcić nauce rybac tw a i d a ł  na  uregu lo ­
w an ie  s taw ów  w D u b lanach ,  w ypow iedzia ł poseł T a d e u s z  
L a n g i e  n a  posiedzeniu  S e jm u  d n ia  20 g ru d n ia  1886 n a -  
«tępującą m o w ę :

Z naczenie  g o spoda rs tw a  rybnego  w naszym  k ra ju  było 
ju ż  n ie raz  p rzedm io tem  pism i ro zp raw  i zdaje mi się, że 
n ik t  już  tej w ażnej gałęz i gosp o d a rs tw a  krajow ego lekko 
n ie  waży. Pozwolę sobie j e d n a k  p rzypom nieć  panom , że 
m am y w Galicyi 153000 m orgów  rz e k  i s t ru m ie n i ,  36000 
m. stawów i 8000 m. bag ien ,  k tórych  znaczną  część na  
s taw y zam ienićby  można.

P o w a żn e  te  cyfry  świadczą, że gospodars tw o  rybne  
w łaśn ie  w n aszym  k ra ju  w płynąćby  mogło bardzo n a  pod­
n ie s ien ie  dobrobytu, zwłaszcza, że m org  um ie ję tn ie  za ry b io ­
nego  s taw u większe daje dochody, niż m org  roli lub 
pas tw iska.

R ybactw o  w wodach  b ieżących bierze w opiekę ustaw a 
—  oby tylko należycie w ykonyw aną była . — N a to m ias t  do­
chód z gospodars tw a  s taw ow ego zależy g łów nie  od inte li-  
gencyi w łaścic ie la  i znajomości rzeczy. N ies te ty  nauka  re- 
bac tw a za m ało  u nas  rozpow szechniona,  a obcy spekulanci  
coraz ha rdz ie j  w yzyskują  n ieśw iadom ość  naszą .

D aw nie j  kw itło  w Polsce gospodars tw o  rybne, a j e ń ­
ców w o jennych  n ie ty lko  używano do s taw ian ia  obronnych  
zam ków  —  ale kazano  im sypać o lbrzym ie groble, kopać 
kan a ły  i n aw e t  kuć w ska łach  aquaduk ty  do stawów. W ielk ie  
groble, s te rczące dziś jeszcze w śród  roz leg łych  pas tw isk  po 
ca łym  k r a ju ,  św iadczą ,  że by ły  u nas  n iegdyś  liczne 
i obszerne  stawy.

Dziś pozosta ła  tylko kanw a,  n a  której p rzed w iekami 
ja śn ia ły  p y szne  obrazy gospodarnośc i  i pracowitości naszych  
przodków.

N a szczęście je d n a k  w śród  ogólnego upadku  polskiego 
rybac tw a  oca la ło  jed n o  wielkie dzieło — przechow ał  się 
je d e n  tylko pom nik  rzą d n o śc i  Jag ie l lonów  w m a łym  zakątku 
naszego w łaśn ie  kraju .  M am  tu  n a  myśli okolicę W adow ic 
i Białej. T a m  przed  k ilkuset la ty  schw ycono wodę potoków 
górskich  i w prow adzono w tysiączne ręką  ludzką zrobione 
kana ły ,  które do tychczas zasila  ą m nóstwo stawów, leżących 
w dolinie. Podziw iać t rze b a  gen ia lność  ówczesnego po­
m ysłu ,  dokładność n iw elacy i i m is te rn e  w ykonan ie  p lanu .  
Tam stoi gospodars tw o  s taw ow e n a  ta k  wysokim stopniu, 
ze zjeżdżają się cudzoziemcy, aby się uczyć i podziwiać. 
Otóż p r a g n ę , ażeby po jechało  ta m  p rzyna jm nie j  dwóch 
s w o i c h  i rozniosło  n ab y tą  wiedzę po ca ły m  kraju.

J a k  korzystać  um ie ją  z naszej nau k i  i p racy  zapob ie­
gliwi cudzoziemcy, p rzekonacie  się panow ie  z dw óch n a j ­
św ieższych fak tów :

W  Niemczech nie umiano hodować w stawach san­
dacza, pomimo wyznaczonych przez rząd hojnych premii.

T ym czasem  nasz  znakom ity  gospodarz  Aleks. Gostkowski,  
właściciel T om ic pod W adow icam i,  hodu je  od la 6 tę cen n ą  
rybę w swoich s taw ach  i naw e t  za ryb ia  n ią  Wisłę . R ząd  
n iem iecki dowiedziawszy się o te rn ,  p rz e s ta ł  w yznaczać  
nag rody  i zakup ił  u p. Gostkowskiego n a ry b e k  san d acza  
i p rzewieźć go k az a ł  do R enu  i jez io ra  bodeńsk iego , gdzie 
n igdy  tej ryby nie było.

F a k t  d r u g i : A m erykanie  dowiedzieli się, że n a  kresach  
Galicyi, koło Białej,  nas i  gospodarze wyhodowali szczególnie 
dobry g a tu n ek  karp ia  s tawowego. Bezzwłocznie zbadali 
rzecz n a  m ie jscu  i n ie  szczędząc t rudów  i złota, zakupili 
pew ną ilość żywych egzem plarzy  na  rozm nożenie  i zawieźli

do swej ojczyzny
K arp ie  te zakupili w  Kaniowie pod B iałą  u p. Adolta

Gascha.
Otóż dowody, jakie sku tk i osiąga um ie ję tn a  n a  tern 

polu praca.
M am y więc wzorowe gospodarstw o ry b n e  n a  w łasnym  

g runcie  — drogi odbytu u to ro w a n e ;  podstaw y do dz ia łan ia  
i m a te ry a łó w  n ie  brak , ale b rak  rozszerzen ia  tej nauki i tych 
doświadczeń, ja k ie  porobili inni.

U si łow an ia  poszczególnych obyw ate li  posuw ają  ciągle 
sp raw ę  nap rz ó d ;  dość w spom nieć  naukow e p rac e  N ow ic­
kiego i Dybowskiego, w ydan ie  m apy  rybnej i h o jn e  po p ie ­
ran ie  rybac tw a  przez hr .  A rtu ra  Potockiego, dośw iadczenia  
p rak tyczne  G ostkow skiego i G ascha.  Ale to są usi łow ania  
p ry w a tn e  —  a naszem  za d an iem  być powinno uczynić z tych 
sam ych m a te rya łów  spraw ę publiczną tak iego  znaczenia ,  ja k

na  to zasługu je .
W  tej dobie p o trzeba  n a m  tylko w yksz ta łc ić  młodzież

naszą  na  rodz innych  w zorach  gospoda rs tw a  rybnego  i za jej 
pom ocą p rzen ieść  naukę  z zachodniego  zakątka  k ra ju  na  
cały jego  obszar. W  tym  celu proszę dziś panów  o skrom ny 
da tek  n a  s typendya  dla dwóch nauczycie li  i n a  u re g u lo w a ­
nie stawów dla p rak tyk i uczniów szkoły rolniczej.

P roszę  o m a łą  kwrntę, bo wiem, że kraj ubogi, a m ó ­
wiąc o gospodars tw ie  rybnem , n ie  m og łem  przecie zapom ­
nieć s taropolskiego przysłow ia  : „ p o d ł u g  s t a w u  g r  o b l a “

W ie lu  gospodarzy  p r a g n ie  u rząd  ł ć  rac y o n a ln e  s tawowe 
gospodarstwo, ale n ie może znaleźć uzdoln ionych  doradców. 
P am ię ta jm yż  panowie, że n a jch ę tn ie jszy m  ręce opadną, gdy 
im pomocy n ie  dam y —  a ta  pomoc tak  ła tw a, tak  ta n ia  
i tak  szybko p odaną  być może !

M am  też nadzie ję ,  że W ysoka Izba  nie odmówi pro - 
ponowanej p rze zem n ie  dotacyi n a  cel tak  pożyteczny i p ro ­
dukcyjny.

Jeżeli  jeszcze po trzeba  zachęty  do u chw a len ia  sub- 
w ency i,  to będzie  n ią  może w iadom ość ,  k tórą  z radośc ią  
dzielę się z p anam i.  Oto p. A l e k s a n d e r  G o s t k o w ­
s k i  zapew n ił  m nie ,  że póki dwaj s typendyści  n ie  wykształcą 
się n a  nauczyc ie li  rybac tw a,  on w yk ładać  będzie  bezpła tn ie  
naukę g o spoda rs tw a  rybnego  w D u b lan a ch  i Czernichowie, 
chcąc złożyć w ofierze kra jow i wszelkie wiadomości,  jakie 
przez sze reg  la t  p racy  w k ra ju  i za g ran ic ą  zebra ł  w tym 
zawodzie.



Grusze szczepione na pigwach.
D obra  g ruszka  należy  n iew ątp liw ie  do n a j lepszych  

owoców, między gruszkam i zaś, pochodząeem i z różnych  
krajów, za n a j lepsze  uchodzą g ruszk i f ra n cu sk ie  i rzeczy­
wiście, kto raz  kosz tow ał p ie rw szorzędną , w na j lepszem  
s tadym n do jrzen ia  będącą g ru szk ę  f rancuską,  będz je  ją  s >bie 
zawsze z p rzy jem nośc ią  p rzypom inał.  Nie w szys tk ie  je d n ak  
g ruszk i we F ra n ey i  są takie dobre, j a k  z drugiej  s trony  
także po za F r a n e y ą je ś ć  m ożna gruszki,  również dobre jak  
praw dziw e  francusk ie  na j lepszych  ga tunków . Ze k lim at i 
g leba  w łaśn ie  u g ru sze k  nadzw yczaj w ielką rolę odgrywa, 
n ie  u lega  w ątpliw ości i ztąd we F ran ey i ,  gdzie od bardzo 
d aw n a  gruszk i dobre ceniono i u sz lachetn iano ,  p rzy  sp rz y ­
ja jąc y m  klim acie n a j ła tw ie j  m ieć  dobre gruszki,  n a j s z la c h e t ­
n ie jsze  je d n a k  g a tu n k i  ta k  we F ra n ey i  ja k o też  i w innych  
k ra jach  dochodzą doskonałości tak  co do rozwoju i p iękno­
ści owocu, j a k  delika tnośc i  i a ro m a tu  m ięsa  jedyn ie  wtedy, 
gdy  n ie były szczepione n a  zw ykłych  p łonkach , ale na  p ig ­
wach. Gdy szczepienie na  p igw ach  na jp ie rw ie j  rozpow szech­
n iło  się we F raney i,  i tam  najp ierw iej  dochow yw ano się 
w ybornych  gruszek ,  z tąd  też pow sta ło  dosyć jeszcze ogólne 
w yobrażenie ,  że tylko we F ra n c j i  m ożna mieć g ruszk i p ie r ­
wszorzędne. S tosuje się to j e d n a k  tylko w tedy, jeże li  m am y 
n a  m yśli nasz  lub podobnie ch łodno  położone kraje , w tedy 
bowiem is to tn ie  odpada ją  n iek tó re  g a tu n k i  południowo f r a n ­
cuskie, n a w e t  n a  p ig w ac h  u nas  n ie dające zadow aln ia ją-  
cych rezu lta tów ; te sam e j e d n a k  ga tunk i  w południow ym  
Tyro lu  albo w K ry m ie  dadzą n a  p igw ach  tak  sam o dorodne 
owoce ja k  w południow ej F raney i .  Ze szczepienie grusz  n a  
p igw ach  dopiero w o s ta tn ic h  dz ies ią tkach  la t  zaczęło się 
rozpow szechn iać  w Niem czech, u nas  zaś należy  do w y ją t­
ków, p rzypisać  t rze b a  najp rzód  t e m u ,  że g ru sza  n a  p igwie 
szczepiona j e s t  m niej n a  mrozy w ytrzym ałą ,  potem, że g le ­
ba  m usi być żyźna, i n ie  za sucha  ale i n ie  p o d m o k ła ;  po 
trzecie , że g ru sza  n a  p igw ie  szczepiona m usi być p o d d a ­
w aną  um ie ję tnem u  obcinaniu ,  bo w raz ie  za n iedban ia  ivkrot- 
ce daje  coraz lichsze owTece i n iebaw em  n a w e t  g in ie ,  po 
czw arte ,  że n ie  k ażden  g a tu n e k  g ruszy  n ad a je  się zarówno 
do szczepien ia  n a  pigwie.

P ie rw szym  dwom punk tom  zadość uczynić  m ożem y do­
syć ła tw o  s tosow nym  doborem miejsca, sadząc zre sz tą  g r u ­
sze p rzy  śc ian a ch  podobnie j a k  b rzoskw in ie  i podobnie  jak  
to o s ta tn ie  p row adząc  szpalerowo. T rzec i  w a ru n e k  d o p e ł ­
n iony, jeże li  m am y og rodn ika  um ie jącego  się obchodzić z 
d rzew kam i owocowymi sz tuczn ie  o bc inanem i albo jeże li  s a ­
m i tę sz tukę um iem y. W  czw ar tym  je d n a k  punkcie  robią 
się b łędy  najczęśc ie j  nie tylko u nas ,  ale i w N iem czech, 
gdy  we F ra n e y i  d ług ie  dośw iadesen ie  nauczyło  n a w e t  w ie ­
śniaków, k tóre  gruszk i wTarto  a k tó re  n ie  w arto  szczepić na  
p igw ach .  Zwrócono n a  to uw agę  i w N iem czech, w 
n ie k tó rych  też dz ie łach  pom ologicznych  są już  w sk a ­
zówki, k tóre  ga tunk i,  nada jące  się zresztą  d la k lim atu  
środkow o-europejsk iego , n a d a ją  się do szczepien ia  n a  p ig ­
w a c h ;  jeże li  się n ie  m y l im y ,  podane  by ły  g a tu n k i

takie także w „O g rodn iku  po lsk im ” . Gdy j e d n a k  dośw iad­
czenia,, n ie wątpliwe we F ran ey i ,  w środkowej E u rop ie  (w 
N iem czech) a tem bardzie j  u nas  są je szcze n ie  dosyć d a w ­
ne, mało z resz tą  u nas  kto o n ich  wie, podajem y poniżej 
spis g a tu n k ó w ,  w ypróbow anych  przez A. C. R o s  e n t h a l  a, 
pos iadającego  ; od W iedn iem  od d w na .ozległe szkółki 
d rzew  owocow ych i znaw cę w tym względzie p ie rw sz o rz ęd ­
nego, zaś powoduje nas  do tego okoliczność, że w kilku 
m ie jscach  w idzieliśm y g ruszk i na jn iew łaśc iw sze  zaszczepione 
n a  pigwie. Nie podajem y tu ta j spisu całkowitego, te n  b o ­
wiem obejm uje  także g a tu n k i  bardzo  rzadkie po szkółkach 
niem ieckich ,  z k tórych  p rzew ażn ie  pob ie ram y  zrazy lub 
szczepki, albo ga tunk i,  w naszym  klim acie wątpliw ej w a r ­
tości,  a le  og ran iczam y się. n a  wyborze tych, które w całych 
Niem czech, uw zg lędn ia jąc  oczywiście glebę i położenie, u- 
znano  ja k o  zas ługu jące  n a  ogolną upraw ę, jako też  kilka, 
które z dośw iadczen ia  zn a m y  ja k o  udające się u nas, m ie ­
dzy tem i g ruszkę b a r o n a  N i g  r o n i  e g o  pochodzącą n a ­
wet z Lw owa. Z a trzym ujem y  nazw y n iem ieckie , bo pod n ie ­
mi na j ła tw ie j  nabyć  go m ożem y z szkółek n iem ieck ich  lub 
aus tryack ich ,  a n a w e t  z naszych  krajowych,

G a tu n k i  te s ą :

A mani is B u t te rb irn e .
A n d e n k e n  a.  d.  C o n g r e s s  ( o g r o m n a !).
B a c h  e 1 i e r  s B u t t e r b i r n e .
B aronsb irne  (przy go tow aniu  czerw ien ieje).
B a r o n  N i g  r o  a  i’s K a i s e r b i r n e  (doskonała).
B lum enbachs  B u t te rb irne .
C apiaum ont.
C 1 a i r  g  e a  u s B u 11 e r  b i r  n  e (zas ługu ją  n a  szpaler).
ColomaS H e r b s tb u t te rb irn e .
C om pere tte .
D i e l s  B u t t e r b i r n e  (bardzo  duża i doskonała) .
E s p e r e n s  H er re n b irn e .
E sp e r in e .
F o re l lenb irne
Gellerts  B u t te rb irn e .
G r o s s e r  f r  a n  z. K a t z e n k o p  f  (tylko do go tow ania) .
G rum kow er  B u t te rb irn .
Gute L ouise  von A vranehes .
Gute Graue.
H a r  d e n p o n t s  W i n t e r  b u t t e r b i r n e .
H e ll ra an n s  M elonenb irne .
H e r z o g  i n  v o n  A n g o u l e m e  (szpa le r ! ) .
H o fra th sb irn e .
H  o 1 z f  a r  .b i g  e B u t t e r b i r n e .
J o s e p h i n e  v o n  M e c h e l n  (bardzo  dobra, u m nie  

dosyć m a ła  i do jrzew a już w g rudn iu ,  gdy  gdzieindzie j w 
styczniu  do m arca) .

L i e g e  1 s W i n t e r b . u t t e r b . i r n e .
M a d a m e  T r e y v e  (u m n ie  w położeniu  w ilgo tna-  

wem g n i je  często n a  drzew ku) .
M arie  Louise .
N a p o l e o n s  B u t t e r b i r n e .
Neue Poiteau.



Philip Goes.
R e g e  ii t i n.
Rothe Dechantsbirne.
Rundę Mundnetzbirne.
Scckelsbirne.
S tu ttgarder Gaishirtel (nie warto dla niej pigwy, bo 

chociaż bardzo dobra, ale je s t  mała letnia gruszka, równie 
dobrze udająca się na  zwykłej płonce).

Vereins Dechantsbirne.
W e i s e  H e r b s t  B u t t e r  b i r n e  (piramidalnie p ro ­

wadzona na słabo pędzącej płonce daje tak piękne owoce 
jak  na pigwie, a jes t  wtedy wytrzymalszą).

W i l l i a m s  G h r i s t b i r n e .
W inter  Dechantsbirne (u oże przy szpalerze, bo jako 

piramidka dawała mi owoce nie soczyste i prawie bez smaku).
W inter Nelis.
Gatunki rozstrzelono drukowane wszystkie są dobre i 

piękne, niektóre dorastają ogromnych rozmiarów udają się 
zaś u nas doskonale; uwagi w nawiasie podane opieramy 
na, doświadczeniu własnem.

Wiadomości z Oddziałów.

Zgromadzenie ogólne
dnia  30/4 <stopada 1886. w Ja ro s ła w a ,

W y e i ą g  7. k s ię g i  p ro to k o łó w  p o s ie d z e ń  O d d z ia łu  łań cu ck o  - j a r o s ł a w ­
sk ie g o  g a l io .  T o w a rz y s tw a  gos odark iego .

W obecności zebranych 135 członków Oddziału.
W myśl przepisów Statutu Towarzystwa, wykreślono 

z listy 22 członków.
Bo odbytem balotowaniu przyjęto i wpisano no­

wych 9.
W sprawach stacyj buhajowych :

a). W ypłacono  subw encję  za 17 stacyj,  z k tórych  5 z fu n ­
duszów O ddzia łu ,  gdyż 12 tylko przez k o m ite t  c e n tra ln y  
było subw enc jonow anych .

b). W ys łu ch a n o  nowej instrukcyi Komitetu co do wynad- 
giadzania  właścicieli stacyj, który to sposób już przeważ- 
nie w ubiegłym periodzie znalazł tu zastosowanie ; poczem:

O- U stanow iono  i rozdano 20 stacyj na period następny
w pizekonaniu że Komitet — znacznie mniej za każdą
roając płacić — zechce dla Oddziału łańcucko - jarosław- 
® ieg<h Przeznaczyć stacyj 16 lub 17, — o czem do dnia 
g ro m a d z e n ia ,  Rada żadnej jeszcze, nie otrzymała wia­
domości.

Wybrano 10 delegatów i 4 zastępców, na zebrania
u y ogólnej we Lwowie. — Przeznaczono z funduszów

ziału złr. 100 na  na,siona roślin pastewnych dla włoś- 
<llb za które wraz ze spodziewaną subwencyą Komitetu 

u ntia!nego, zakupione być ma nasienie koniczu, lucerny

buraków i brukwi pastewnej. — Postanowiono zebrać na 
pierwszem zimowem Zgromadzeniu wspólne okazy nasion i 
kartell do zasiewów wiosennych, a to celem wzajemnego 
ich rozpatrzenia, wymiany i zbytu pomiędzy sobą.

Postanowiono sprowadzić pewne czyste nasienie ko­
niczu, na które, chęć kupna mający, złoży li zaliczkę po 
20"/,) wartości w ręce uproszonych do zajęcia się z g ro m a ­
dzeniem i rozdaniem nasienia

Hr. Koziebrodzki przemówił gorąco w sprawie Kółek 
rolniczych, zachęcając do pilniejszego niż dotąd zajęcia 
się niemi.

Po załatwieniu kilku innych spraw i wniosków czysto 
lokalnych, wylosowano między obecnych bezpłatnie różne 
przedmioty gospodarskie i wyroby Towarzystwa powrożni- 
czego z Radymna.

W Radzie Oddziału, na  ostatniem posiedzeniu, posta­
nowiono zająć się myślą subwencjonowania chowu koni, 
choćby początkowo na małą skalę. — Odnośny projekt ma 
być wkrótce zaszkicowany.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
ć

Tanin  sól d la bydła. Z Wiednia dochodzi nas w ia ­
domość , że ministerstwo finansów rozpoczęło z dyrekcją 
górniczo-salinarną roztrząsania w celu wynalezienia takich 
sposobów kontroli, któreby umożliwiły dawanie hodowcom 
bydła pospolitą sól kamienną po tej samej niskiej cenie, po 
jakiej dawaną bywa obecnie pojedynczym fabrykom ch e ­
micznym. Podług „ Wiener A lly . Z eituny“ je s t  wszelka n a ­
dzieja, że rezultat tych prac będzie zadawalniająeym dla 
hodowców bydła

W  sp r a w ie  k r a j .T o w a r z y s tw a  o ch ro n y  w ł a s n o ­
śc i  z iem skiej .  VII. Walne Zgromadzenie delegatów związku 
sto-warzyszeń zarobkowych i gospodarczych uchwaliło na po­
siedzeniu 1. listopada 1886 następujący wniosek prof. dr. Cz y- 
ż e w i  c z a  postawiony w imieniu komisyi zastanawiającej się 
nad założeniem „Centralnego Towarzystwa ochrony własności 
ziemskiej": „Walne zgromadzenie Związku Stowarzyszeń
zarobkowych i gospodarczych zaleca Towarzystwom zalicz­
kowym, jako zajmującym się już  z własnej inicvatywy s p ra ­
wami ochrony własności ziemskiej, ażeby, jeżeli się zawią­
że zainicyowane przez Towarzystwo rolnicze, krajowe To­
warzystwo ochrony własności ziemskiej, udzielały mu rno- 
ralnoj pomocy, a to przez: a) udzielenia informacyj, opar­
tych na znajomości miejscowych stosunków, b) przez wy­
konanie czynności, poruczonych przez Towarzystwo ochrony 
własności ziemskiej za zwrotem kosztów, ale bez zaliczania 
jakiegokolwiek zysku lub prowizyi".
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„W aldeiserabahn — T r a n sp o r te u r  K oppel”

P r/cnośiisi kolej żelaziui do w yw ożenia drzewa z lasu,

Moja najnowsza broszura opisuje tę kolej leśną i na żądanie panów leśników przesyła się 
bezpłatnie i franco. Liczne illustracje. Obliczania rentowności.

A r t h u r  K o p p e l  B e r lin  S . W .
a  ZETa/brils: tra.nsporta/bler B a łin e n .
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ród w ie lu  środków  dom ow ych, zalecanych  p rze ­
ciw ko podagrze i reumatyzmowi okazał się naj sk u ­
teczniejszym i najlepszym  praw dziw y Pnin-E xpullo r 

H f  J  z kotw icą. N ie .jest to żaden środek  tajny , ale 
p rep a ra t ś c i ś l e  r e a l n y ,  w y p r ó b o w a n y  p r z e z  
l e k a r z y ,  k tó ry  m ożna słu szn ie  jako w  z u p e ł ­

n o ś c i  z a u f a n i a  g o d n y  polecić każdem u chorem u. 
N ajlepszym  tego dow odem  słu ży  ta  okoliczność, iż w iciu 
c h o ry c h , spróbow aw szy in n y ch  pom patycznie w y s ła ­

w ianych  środków  leczniczych
^  w r ó c i ł o  jednak  do P a i n - E x p e l l e r u .  ^

P rzekonali się bow iem  przez porów nanie, iż bóle r e u­
matyczne,  ja k  ł omota  członków i  t. p., rów nież ból 
głowy,  zębów, ból w krzyżach i kłucie  w boku (kolka) 
i t. p. o d 'u ż y c ia  P ain -E x p e llo ru  najprędzej przechodzą. 
N iska  cena , w ynosząca zależnie od w ielkości flaszki 
40 c t., 70 ct. lub 1 zł! 20 ct. um ożliw ia nabycie tegoż i 
b iednym  a  liczne pom yślne kuracye  dają gw arancyą, 
iż pieniędzy nie w y rzu c i się darem nie. N ależy się ty lko  
w ystrzegać szkodliw ych naśladow ać i uw ażać za praw­
dziwy jedyn ie  P a i n - E x p e l i e r  z „ k o t w i c ą "
G łów ny sk ład  w  aptece pod Złotym Lwem w 
Pradze ,  p rz y  p lacu  M ikołaja (N iklasplatz) 7.
Je s t  n a  sk ładzie  praw ie w e w s z y s t k i c h

Przegląd w eterynarski
0 r g: a, n. 

galicyjskiego T ow arzystw a weterynarskiego
c z a s o p i s m o

p o ś w i ę c o n e  w e t e r y n a r y i  i h o d o w l i
wychodzi pod redakcyą Dr. J. Szpilmana adjunkta  c. k. 
szkoły weterynaryi we Lwowie raz na  miesiąc w objętości

1 — l 1/, arkusza.
Prenum era ta  roczna wynosi z przesyłką pocztową w 

Austryi 3 złr., półrocznie 1 zł. 60 ct.
W Itossyi 3 rs. 50 kop. rocznie, 1 rs. 80 kop. półrocz, 
W Wielkiem księstwie poznańskiem 6 marek rocznie 

3 marek półrocznie w innych krajach 8 Ircs.
Dla prenumeratorów „Rolnika11 cena zniżona na 2 złr. 

rocznie.
Przedpłatę  przyjmuje Administracya „Rolnika11 — albo 

Przeglądu weterynarskiego (Lwów, ulica na Rurach 1. 31 
w c. k. szkole weterynaryi)

Odpowiedzialny redak to r :  W . Tyniecki.
1 7  A riiL':t r ii i I

7 S o i n i a n i n  tygodnik ro ln iczo-przem ysłow y, 
4 1  I G  F i l  1 3  F B I  F I  organ centralnego Towarzystwa 
gospodarczego w W. ks. P o zn ań sk iem , wychodzi co sobotę 
w Poznaniu. Pismo poświęcone sprawom ekonomicznym 
wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i przemysłu wiejskie­
go, oraz hodowli inwentarza żywego.

Do współpracowników Ziemianina należą najlepsze siły 
naszych praktycznych i naukowo wykształconych gospodarzy.

Ziemianin kosztuje na pocztach w Niemczech 3 Marki. 
W Austryi rocznie 7 złr., kwartalnie 1 złr. 75 ct. W K ró­
lestwie polskiem i Cesarstwie rossyjskiem półrocznie 3 rs. 
50 kop.

Najlepiej przesyłać przedpłatę wprost do Redakcyi w 
Poznaniu, ul. śgo. Marcina Nr. 28. w jakim to razie odbie­
ra się pismo pod opaską.

Redakcya Ziemianina w Poznaniu ul«£go. Marcina nr. 2 8 ,1.
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Ś ro d ek  na s z c z u r y !  i
niszczący je n a ty ch m ias t  |

poleca po cenie złr 1*10 i

F. SKA%A
Zwierzyniec (Kraków).

i 2*10 za puszkę

8 •
8 
2

Tysiączne u zn a n ia  i p o ch w a ły  ze w szystk ich  ®
stro n  św ia ta  za  skuteczność tego środka. "Wll 0 

u  14— 20
■OOOBBBOBOBOBOOBOBOBOBOBBOBOBOBOBBBOBBOOB#

Li
pismo poświęcone

pszczelnictwu, ogrodnictwu i innym dro­
bnym gałęziom gospodarstwa.

Rocznik XIII. redaktor Dr. T. Ciesielski. Wychodzi 
miesięcznie w dwu arkuszach druku , przedpłata roczn a  
wynosi z przesyłką 2  złr. _ 2— 3

A dm inistracja  przy  nl. Łyczakow skiej 1. 93.

Nakładem Redakcyi.
druk .m u  „ D z i e n n i k a  P o lsk ie g o 11, pod zarządem  J . M i t t i g a


